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Wiadomości krajowe*

I i  u a  k  <5 w .

Towarzystwo Dobroczynności,
ma sobie za obowiązek  uprzedzi ć niniejszem 
Sza no wn ą  publiczność , iź w ieczó r  sobotni dnia 
0  Styczni a  b. r .  w yb ran ym  zost ał  na u r ządze ­
nie  i l A L U  w salach JP .  Knotza , z  któr ego 
dochód na ko rzyść  ubogich i sierot  pod opieką 
J eg o  zostających j es t  przeznaczony;  korzys ta jąc  
z  krótkości  lego- roczncgo k a r n a w a ł u ,  a ocho ­
czej  z awsze  ;do wspierania  cierpiących n i edo­
s ta tek  Szanowne j  Publiczności  i zacnych dam,  
najuprzejmiej  j e  na tę z dobrym uczynkiem 
po ł ączoną  zab aw ę  za p ra s za ,  z  z a r ęczen i em do ­
łożenia  wszelkiego s t arania  aby j ą  . na jpr zyje­
mniejszą uczyuić.

Wiadomości zagraniczne.

W IADOM OŚCI Z POCZTY D Z IS IE JS Z E J .

—  Berlin  2  Stycznia. —
N .  Król m i an ow a ł  mar sza łka  dw oru  p rzy  

boku J .  C. Mości nas t ępcy t ronu Rossyi i r z e ­
czywi st ego  radcę s t anu  Olsuficwa kawa le rem 
o rderu  cze rwonego  orla drugiej  klassy z gw iaz ­
d ą ; pólkownika gwardyi  i sk rzydłowego  adju-  
t anta  de Gr avay ,  i przybocznego lekarza r z e ­
czywis t ego radcę  s i anu Dra Enochina , k aw a l e ­
rami  tegoż orde ru  II. klassy,  nakoniec kapitana 
gwardy i  i s k r zyd łowego  adjul an t a  Gołowiua  
ozdobił  orderem ś J ana .

Na wczora js ze j  giełdzie,  akeye  nowo zamie

oóręej d''°Si ŻelaZn e j , poszły tu zu o w u  fl 

Paryż  27  Grudniu. ■—

w
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dy. narodowej ,  po wszystkich  dzielnicach

ia uderzono w bębny gw ar -
mia ­

sta.  Z  każdego z dwunastu  legionów gwardyi  
paryzkiej ,  j eden batal ion był wy ko meude rowa-  
uy do tworzeni a szpaleru od Tui l lcr iów aż do 
gmachu izby deputowanych ;  cały 9  legion,  u- 
s zyko wa ny  był przy g łównym wnijściu i na dzie­
dzińcu pałacu Burbon.  0  godzinie 11 zaczęły 
nadciągać z r óżnych  s t ron wojska  l iniowe i 
g w ard ya  n a ro do w a ;  p ierwsze  two rzą c  szpaler  
po l e w e j ,  drugie  po prawej  s t ronie.  — Pol icya 
była nade r  c zy nn ą .  Pre f ekt  policyi zwiedzi ł  
osobiście cały gmach izby deputowanych w e ­
w n ą t r z ,  i z ew ną t r z ,  do kola.  Oddzia ls ierżau-  
lów miejskich zają ł  dachy pałacu Burbon  i wszy ­
stkie części  tego gmachu .  —  Kommunikacya 
przez oba mosty Izby deputowanych i Pont royul 
r ówn ie  j ak  żegluga na Sekwan ie  w przes t rzeni  
pomiędzy'  obu most ami ,  od 10 godziny z r ana ,  
z abronione  zostały.  —  Wszys tk i e  domy,  p a ł a ­
cowi izby deputowanych p r zec iwległ e ,  prze j ­
r zane  zostały przez kommis sa rzy policyi w ł a ­
ściwych dzielnic m i a s t a ,  i w każdym pos t awio ­
no po dwóch s i e rżan tów na s t ra ży .  Po u sz y ko ­
wan iu  się szpaleru w o j sko w ego ,  gwardya  mu­
nicypalna piesza i k o n n a ,  tworzy ł a  drugi w e ­
w n ę t r z n y  k o r d o n , ażeby u t r zymać  ludność tv 
p izyzwo i t em oddaleniu od król ewskiego orszaku.

O god z in i e  11 o t w a r t o  t r y b u n y  w sali izby 
d e p u t o w a n y c h ,  k t ó r e  w  k r o t c e  z a p e ł n i ł y  s i ę  
d a m a mi  na jw y k w i n t n i e j  u b r a n e m u  P r z y by c ie  p a ­
n ó w  B c r r y e r ,  Odi l lon B y r r o t ,  T h i e r s a  i i n n y c h  
n a c z e l n i k ó w  s t r o n n i c t w ,  s p o w o d o w a ł o  z a r a z  
ż y w s z y  r t ich i g ł o ś ne  r o z m o w y  w  i z b i e , j a k b y  
w  z w y c z a j n y c h  dn i ach  po s i e dz eń :  g d y  n a r a z  
o t w a r t o  t r y b u n ę  dla r o d z in y  k r ó l e w s k i e j  , i n ie ­
b a w e m  p ok a z a ł a  się  k r ó l o w a , x i ę ż u a  Orleans 
z s y n e m  s w o i m  h rab ią  P a r y ż a  , x i ę ż n a  N e m o u r s ,  
x i ę ź n a  Jo i nv i l l e  i K l e m e n t y n a  z  s w y m  m a ł ż o n ­
k i e m .  VV'idok w d o w y  n i e s z c z ę ś l i w e g o  n a s t ę p c y  
t r o n u  x i ę c ia  O r l e a n s ,  g ł ę b o k ą  o k r y t e j  ż a ł o b ą ,  
na pe łn i ł  w s z y s t k i c h  o b e c n y c h  u s z a n o w a n i e m ,  i 
w s z y s c y  z a r a z  p o w s t a l i  ze  s w o i c h  m i e j s c ,  n a j ­
u r o c z y s t s z e  z a c h o w u j ą c  u r l c z e o i c  , aż  do chwi l i ,
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w  k t ó r e j ,  to j e s t  o g o d z i o i e l , —  21  wys t r za ł ów  
z d z i a ł ,  oznajmiło wy ja zd  króla z pałacu T u -  
i i l e ryów,  celem udania się w  pośród ciała pra­
wo da wczego .  —

Orszak król ewski  poprzedzało dwóch gwar*  
dzis tów municypalnych konnych ,  pikieta d r ago ­
nów i sz t ab j en e r a ln y  pierwszej  dywizyi  woj ­
skowe j .  J eden  s zwadron  d ragonów i dwa kon ­
ne j  gwardy i  paryzki ej  z muzyką  i s z t anda rami ,  
pos t ępowa ły  przed pojazdem k ról ewskim,  w kto 
ry m  król Ludwik  Fil ip,  x i ąźe  Nemour s ,  x iążę l a  
Joinvi l le  i Montpensicr, | siedzieli . -—Pu lewej s t ro­
nie  pojazdu,  j e cha ł  j ene r a ł  J a ą u e m in o t , w cha­
r ak t e r z e  naczelnego dowódcy gwardyi  narodo­
wej ,  po lewej  prefekt  policyi depar t amentu Se ­
kw a n y .  J e ne ra ło w ie  adjułanci  i officerowie 
o rdynansowi  król ewscy  i k ró l ewiczów,  otaczali  
pojazd mona r szy ,  k tó r y  tylko w parę koni był 
z a p rz ężo ny .  W  innych kare t ach dworskich 
jechal i  minis t rowie ,  i u r zędui cy  dworu  króla 
i k ró l ewiczów.  J eden  s zwadron  huza rów,  po ­
dobnież z muzyką i s z t andarem,  zamvka l  orszak 
k t ó r y  postępując z  wolna  , o godzinie 1 i 10 
m inu t  na d rugą  p rzybył  na dziedziniec pałacu 
f i urbon,  gdzie król przez deputacye obu izb, 
ma jące  na swem czele ba rona  Pasąui er  i p. La* 
f i l te ,  powi tanym i do spoczynkowej  sali z ap row a­
dzonym zost ał ,  i tam niejaką chwilę  r ozmawia ł  
z  nieklóremi  parami i d ep u to w a ne m u  Z ude ­
r zeni em kwadransa  na 2 ,  herold oznajmi ł  izbie 
p rzybyci e k ról a,  z awołan i em:  »Rról!«

1 za r az  dał  się widzieć król Ludwik  Filip 
w  mundurze  gwardy i  narodowe j,  i wszedł  na 
stopuie t r onu ,  w ś r ó d  k i i kokro tnych  ok rzyków.
»Niech żyje król!* na  co m o n a r c h a ,  p o ł o ż y w ­
s z y  r ę k ę  n a  se r cu ,  t r z y k r o t n i e  p o z d r o w i ł  z g r o ­
m a d z e n i e .

Następni e nakry ł  g łowę  i zasiadł na t ronie ,  
maj ąc  po prawej  x i ążą t  Nemours  i Montpensier ,  
po prawej  zas  zna jdował  się x i ąźę  Joinyil le  w 
mundurze  kout r -admi ra ł a .  Tu  minis ter  sp r aw  
w e w nę t r zn yc h  podał królowi  rękopisin mowy  
od t r o n u ,  k tór ą monarcha z si lnym głosem od­
czy ta ł .

"(Mowa t a ,  w zw ycza jnym duchu ułożona,  
nic szczególnego nie z a w ie r a ;  później atoli w 
gazecie  naszej  w całej  swej  ohszerności  umi e ­
s zczoną zostanie) .

Nast ąp i ł y  znowu  okrzyki  niech żyje król; —  
i minis te r  sp r aw  wewnęt r znych  ogłosił  o twarc i e  
obu i z b ;  poczem król powstawszy z odkryt ą  
g ł o w ą ,  pozdrowi ł  izby t rzykro tni e  w pośród 
t r wa j ących  o k r z y k ó w , —  i otoczony w z w y ż  opi ­
s anym o r s zak i em ,  powróci ł  do Tui l lcr iów.

•— Londyn  27  Grudnia —
X ia żę  BordeauX powróci ł  znowu  wczora j  do 

Londynu .  Dotąd nic n i ew iad om o ,  k iedy po ­
wróci  na ląd stały.

Okrę t  pa rowy H indosian, k tóry opuścił 
Kalkutę  12  Listopada,  p r zywióz ł  do Suez nowe 
wiadomości  z Ch in ,  k tór e  zw yc za jn ą  drogą 
p rzez .Mar sy l ią  i P a r y ż ,  nadeszły do Londynu .

Cesarz  c h i ń s k i , wed ług  l is tów z Kantonu pod 
dniem 7  Paźdz i e rn ika ,  za twierdz i ł  umowę ty­
czącą się nowej  taryffy,  z objawieni em ż y c z e ­
nia ze  swej  s t rony,  aby t ako wy  i k ró lowa an­
gielska podobnież zatwie rdz i ł a .

w i a d o m o ś c i  z p o p b z e d n i c h  p o c z t .
—  Częstochowa 17 Grudnia  —

W cz o ra j  o 3  kwandranse  na 9  wieczorem , 
wśród okropnej  burzy z śn i eg iem,  przy  g łuchym 
h u k u ,  ude rzy ł  w wieżę  kościoła J asnogó rsk i ego 
p io run,  k tó ry  wiązani a pod dzwonem godzinnym 
zega ru  zapa l i ł ,  po czem nastąpiła 2k ro tna  mocna 
błyskawica .  T rw og a  zakonn ików miejsca tego 
była n a dz w y cz a j ną ,  z  powodu wielkiego nie­
bezp ieczeńs twa,  jakie owemu nie tylko w  Pol­
s c e ,  ale naw e t  w ościennych krajach s łynnemu  
kośc io łowi ,  wspanialej  kaplicy N.  Maryi  P a n n y  
i ca łemu klasztorowi  z a g ra ża ł o ,  z w ł a s z c z a ,  że  
j u ż  mocne i skry  na dach spadać  zaczęły.  Ude- 
r zono  w dzwony  kościoła na g w a ł t ,  a w dzwon  
za ko nny  na mod l i twę ,  i w t e ncz a s ,  kiedy młodsi  
zakonni cy  w  r az  z s łużącymi k l a s z to ru ,  z w ł a -  
snem n iebezpieczeńs twem , wśród ciągłej burzy ,  
która  przys tęp do tak znaczne j  wysokości  nie-  
j odobnym p rawie  cz y n i ł a ,  udali się do gaszeni a 
j uż  płomieniem palącego się og n i a ,  ua wieżę  
przeszło IGO stóp w y s o k ą ; starsi  pełni  ufności 
w tej Pani ,  której  j u ż  n ie raz  w podobnych zda-  
rżeniach nad sobą cudownej  opieki doznal i , -  i 
której  w codziennych ofiarach i modłach ,  sy ­
nowską cześć oddają , zgromadzil i  się przed Je j  
obraz  i j a k o  dzieci do Matki wyc iągnąwszy  ręce 
ze łzami  od Niej  w zyw a l i  r a t unku , śpi ewając  
»Pod T w o j ę  obronę« i » 0 k aź  się być Matkąs  
Podobnież i mieszkańcy Nowe j  Częs tochowy,  
opuściwszy sw e  domy,  wśród j ę k u ,  koruemi  
modłami wzywal i  niebios pomocy.  J a k o ż  i t e ­
raz  nie byli w swej  ufności z a w i e d z e n i , bo 
poża r ,  przed godziną 10  zupełnie ugaszonym 
zo s t a ł ,  nie wielką n aw e t  w wiązan iach  w ieży  
z r ządz iwszy  szkodę.  Za  tak widoczną opiekę 
M ar y i ,  nad tein Jej  od lat  przeszło 4G0 ulu* 
bionein mie j s cem,  w dniu dz is ie j szym,  po u-  
kończonych roratach znów przed obraz eudo* 
w n y  zgromadzil i  się z akonni cy  i wśród nap e ł ­
nionej  pobożnym ludem kaplicy,  radosne N a j ­
wyższemu  złożyl i  dzięki  przez śpiew śś.  A m ­
brożego i A ug us ty n a ,  iż za ws tawien i em się 
królowej  Nieba i z i em i ,  miejsce to od o k ro ­
pnej klęski ochroni ł .

—-  Londyn 19  Grudnia. —
Dzienniki  tu te j s ze  ogłaszają  r ozkaz  królowej  

wzgl ędem ust anowienia  kommissyi  do rozpozna ­
nia s t osunków między dziedzicami i dz i e r żaw­
cami w łr landyi .

G ł ó u  nemi  "przedmiotami  r o z p r a w  p r z y s z ł e ­
g o  p a r l a m e n t u ,  k t ó r e g o  z a g a j e n i e  , j ak  w i a d o ­
m o ;  nas t ąp i  d.  I g o  L u t e g o ,  będą  l i w e s t y e  d o ­
t y c z ą c e  ł r l a n d y i  i l igi  p r z e c i w  p r a w o m  z b o ż o ­
w y m .
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W  Leitb spuszczono niedawno  z wa r sz t a tu  
że lazny okrę t  p a r o w y ,  k tór ego kocioł i mach i­
n y . pochodzące z fabryki  p. Nu lh w e n  w E 
dyiiburgu , wygu lowane  są według zupełnie no 
yre go sy s t emu ,  i ok r ę t  nie będzie w r u c h  w p r a ­
wiany  ani za pomocą kół szuf lowych,  ani też  
z a  pomocą ś ruby A r c h i m e d e s a :  Trudno byłoby
opisać czyte lnikom całe urządzeni e lego o k r ę ­
t u ,  dla tego ważnie jsze tylko wymieui amy  tu 
ulepszenia.

Siła poruszaj’ąca ok rę t  j es t  t ak ur ządzona ,  
że ma ryna rze  na pokładzie,  poruszenia i j a zdę  
mają zupełnie pod swoją  kontrolą;  mogą oni 
nadawać  ruch naprzód lub ws teczny ,  a naw e t  
i w  bok,  mogą j ą  ws t r zymać  i z a t r zymać  w  
miejscu,  i to bez zmiany ma sz yn e r i i ,  lub za ­
wiadomienia tych,  k tór zy  się nią za jmują ;  wszyst -  
slko odnywa się z taką ła twośc i ą  j a k  po ru sz a ­
nie rudla.  W  żadnej części  okrę tu nie daje 
się czuć d r żące poruszenie,  j ak i e  w  każdym 
parowym o k r ę c i e  ma miejsce.  Te  ulepszenia 
s t anowić  będą nową  erę  w żegludze parowej .  
P rócz większej  szybkości  i b ezp i eczeńs twa ,  n a ­
dają one władzę  nad poruszeniami  ok rę tu ,  j a ­
kiej dotąd uie osiągnięto.  Korzyści  tego n o w e­
go sys temu okaza ły  się lak zadowalmająceini ;  
źe  na tychmias t  rozpoczęto budowę nowego wiel ­
kiego paropływu.

Angiel ska gazet a Bury-Post pisze, źe  w 
mias teczku Ely,  w  hrabs twie  Chambridge,  g r a ­
suje t e r az  klęska nowego  rodzaju.  J e s t  to 
n ieskończone  mnós two  s zczurów,  k tór e  nie da­
j ą  odpoczynku mieszkańcom i rzeczy wiście g ro ­
żą  wypędzen iem ich z lej osady.  Conoc ,  przy 
świet le pochodni odbywa się powszechne po lo ­
w an i e  na wspólnego nieprzyjaciela ,  i lubo dotąd 
zabito j u ż  przeszło 2 0 , 0 0 0  s zczurów liczba ich 
przez  to nie zdaje się umniejszać.

P. N ew m an ,  jeden z  l ekar zy  W e l l s U n jo ,  
z ł ożony  zostaf  z urzędu przez  kommisar zy  U- 
s l aw y  o ubogich,  za to,  źe leczył  swoich cho­
rych  podług metody homeopatycznej .

—  Dnia  1 Grudnia. —
Na  onegdajszem posiedzeniu rady tajnej  w 

W i n d s o r , o tworzen i e  par l amentu  odroczoneui  
zno w u  zostało do Ig o  Lutego.

W  Nowe j  Zełandyi ,  k r a jo wc y  ujęli 3(5 a n ­
glików i wszystkich  zamordowal i .  Gube rna tor  
Nowej-Hol Iandyi ;  Sir  G, Gipps,  posiał  na tych­
miast  z S idney  dwie kompanie piechoty d o N o  
we j  Zełandyi .

X iąź ę  Bordeaux powróci ł  tu onegdaj  z B a d ­
minton,  gdzie odwiedzi!  x ięc i a  Beaufort ;  dziś 
wy jedz i e  do Wal i i ;  św ię t a  Bożego Na rodzen i a  
przepędzi  w L o n d y n i e ,  a potem uda się w da l­
szą  podróż po fabrycznych powia tach Angl i i .

*  —  -O uia 16 Grudnia. —
W  kilku dzieuuikacb zapewnia j ą  , źe  peł­

nomocnik angielski w,Chinacb Sir  Hen ry  Pol t in-  
ger  , po k i l kakrotnem nale  ganiu ua rząd o od ­
wołanie go z ci j jn  } z pOWOdu dotkl iwej  c h o ­
roby ot rzyma!  nare szc ie  uwolnienie .

Mozmaito&ci.
N A P O L E O N  l  A D M I R A Ł  B R U tX .

R azu  jednego zap o m n ia ł  Napoleon , co b y ł  w i ­
n ien  swojej w łasne j  sp an ia ło inyślnośc i , i p o s t ą p i ł  
sobie n iew łaśc iw ie  z m ężem  , n a jzas łu zeń szy m  z 
pom iędzy  wielu  o k o ło  do b ra  F ra n c y i  i s p ra w y  ce ­
sarskie j.  C hcem y tu mówić o zajściu między N a ­
poleonem  a ad m ira łe m  Bruix. Sam ow olność  N a p o ­
leona  w tej sp raw ie  na tem w ięk szą  zas ługu je  n a ­
g a n ę ,  ile że  opór  a d m ira ła  Bruix b y ł  u sp ra w ie ­
d l iw iony  k l ę s k ą ,  k tó r ą  flota po n io s ła .  Cesa rz  nie 
c zy n i ł  n igdy  o tym  w y p a d k u  w z m ia n k i , raz  ty lko  
szczególny na w ysp ie  św . H e leny .  W  p oufnć j  r o z ­
m owie  z h ra b ią  B e r t r a n d  , g d y  ten ż e  m im o w ol i  
p r z y w i ó d ł  cesarzowi n a  pam ięć  o w ą  scenę z a d m i­
ra łe m  B r u ix ,  N apoleon  n ak azaw szy  swojćj p r ó ­
żności m ilczen ie ,  r z e k ł  z g o ry c z ą :  „ O ,  terj z a p e ­
w n e  k l ą ł  memu imieniu !... Biedny B ru is : !... O ,  g d y ­
b y  twoja  o tw artość  i tw o ja  sz lachetna  o d w a g a  z a ­
m ieszkała  b y ła  w  se rcach  ty c h  w szy s tk ich  , k t ó ­
rzy  mnie o tacza l i , m o żeb y m  nie p ę d z i ł  dn i  m oich  
na  tej wysp ie .  O p a trzność  pom ściła  się tw o je j  
k r z y w d y .

B y ł o t o z r a n a  p r z y  sutem śn ia d an iu ,  g d y  cesarz  
oznajm ił  w szys tk im  o b e c n y m ,  żc  dn ia  tego o d b ę ­
dzie p rz e g lą d  armii m orskiej  , a g d y  w s ia d ł  na k o ń ,  
a b y  się p rz e je c h a ć ,  jak  to z w y k le  codziennie c z y ­
ni , r z e k ł  do s łu żb o w eg o  a d ju tan ta  : „ S a v a r \ !  p ó jd ź  
do  ad m ira ła  B r u i x , do jego b a r a k u ,  i ośvt :adcz 
mu , że  dziś chcę na  o lw a r te m  m o rzu  odbyć  p r z e ­
g lą d  całój siły m o rsk ie j ,  niech do p o łu d n ia  w sz e l ­
kie poczyn i  p rz y g o to w a n ia ,  niech pozmienia  s t a ­
no w isk a  s ta tków ,  k tó re  z a m y k a ją  linię p o r to w ą .  "  

D aw szy  to p o lecen ie ,  u d a ł  się na  p rze jaz d k ę  
ty lko  w  to w a rzy s tw ie  m am eluka  R u s la n a  i j ed n e g o  
forysia .  S avary  w ie d z ą c ,  że  każd e  życzenie  c e ­
sarza  jest  o raz  rozkazem  , p o śp ie sz y ł  do a d m ira ła  
i ozna jm ił  mu wolę  N a p o leo n a .

Bruix nie p r z e r y w a ją c  m u  m ow y,  s ł u c h a ł  u w a ­
żnie  : a g d y  ten s k o ń c z y ł , r z e k ł  o b o ję tn ie : , , M o ­
cno mnie to b o l i ,  że  dziś nie m oże  cesarz  odbyć  
p rz e g lą d  u .K

,, Co p a n  m ówisz  , mości a d m i r a l e ! “  z a p y ta ł  
Savary ,  t ą  o dpow iedzią  zdziwiony. „M ożeś mnie 
p a n  d o b rze  nie z rozum ia ł  ? “  d o d a ł  w  lej m y ś l i ,  
ż e  m oże  nie jasno oznajm ił  w olę  cesarza.

, ,  Bynajmniej j e n e r a l e ,  z rozum ia łem  d o b rze  
o d r z e k ł  Brnix zimno i s tanowczo. „ I  dla tego p o ­
w ta rza m  p a n u ,  i c  dziś z p r z e g lą d u  w o jsk a  nic 
n ie  b ęd z ie .“

J a k o ż  żaden sta tek  nie zm ien ił  sw ego  s tano­
w isk a  w  zaloce Cesarz  p o w ró c iw sz y  o k o ło  p o ­
łu d n ia  z swojej p rze jazdk i  , ch c ia ł  zasiąść do  s to łu ,  
ldcz u jrzaw szy  sw ego  ad ju tan ta  , z a p y ta ł  go z w e ­
s o ł ą  t w a r z ą , b i jąc  w  l e w ą  d ł o ń  ręko jeśc ią  od  
spicruly :

„ J a k ż e ?  Czy w szy s tk o  na  p o g o to w iu ?  J a k a ż  
o d p o w ied ź  a d m ira ła  Bruix ?“

S avary  o św iad czy ł  w ie r n ie ,  co m u Bru ix  p o -  
w e d z i e ć  kaza ł .

„ D o b r z e ż  ja s ły s z ę ? " '  z a w o ła ł  N a p o le o n ,  c o ­
fn ą w sz y  się w  t y ł  o kilka k r o k ó w .  „  Mylisz się 
Savary :  m ów isz  w ię c ,  że...“

T u  p o w ta rz a  Savary  s ło w o  w  s ło w o  o d p o w ie d ź  
a d m ira ła .

„ J a k o ?  Z n ó w  to sa m o ?  C ó ż  to ma z n a c z y  ? „  
z a w o ła ł  Napoleon tym  s i lnym  g ło s e m ,  coto n a ­
w y k ł  do ślepego po s łu szeń s tw a .  „ S a w a r y ,  p ó j ­
dziesz do  a d m ira ła  i p o w ie s z ,  że  ja m u  rozkazuję,
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czy rozumiesz  d o b r z e , źe  ja m u  r o z k a z u ję , aby  
się w  okamgnieniu  s ta w i ł  p r z e d e m n ą  i z d a ł  mi s p ra ­
w ę  z swojej odpowiedzi . . .  C hcę  sam pozostać .“  
O tacza jący  pocze t  o d d a l i ł  s i ę , a cesarz  u d a ł  się 
w  g w a ł to w n e m  w zruszen iu  do  sw ego namiotu.  —  
J u ż  dziesięć m inu t  u p ł y w a  , jak Savary  p o śp ie ­
s z y ł  z rozkazam i cesarza , a jeszcze nie w idać  a d ­
m ira ła .  N ap o leo n  się niecierpliwi i p rz ec h ad z a  
szy b k im  k ro k iem  , a gdy  Bruix jeszcze nie p r z y -  
bywra , u d e rza ją c  sp ic ru tą  o b rzeg  ta le rz a ,  na  k tó ­
ry m  s ta ło  nietknięte  jeszcze śn iadan ie;  m ów i sarn 
d o  siebie zag ryza jąc  u s t a : ,, P rzecież  raz  się d o ­
w iem  , co ten p an  a d m ira ł  m y ś l i !"

’• T o  m ó w i ą c ,  opuszcza n am io t ,  a za nim pocze t  
of icerów , ale zaledw ie  ki lka  u sz e d ł  k ro k ó w ,  p o ­
strzega a d m ira ła  Bruix w  to w arzy s tw ie  k o n t r - a d ­
m ir a ła  Magon i adju tanta  S avary ,  k tó rz y  n a p r z e ­
ciw niem u spieszą. Ci u jrzaw szy  N apoleona  , p o ­
dwoil i  k r o k u ,  nareszcie Bruix staje  p rz e d  cesarzem. 
S z tab  joncralny w  g łębok ie in  milczeniu otacza ich 
p ó łk o le m .  Napoleon ciska ogniem g n iew u  na  a d ­
m ira ła  , i mówi doń  podnies ionym  g ło s e m :  , , Panie  
a d m ira le !  czemużto dziś z rana  nie w y p e łn i ł e ś  ro z ­
k a zó w  m o ic h ? "

„N. Panic ! "  od p o w ied z ia ł  Bruix z u szanow a­
niem. „ O k r o p n a  bu rza  n a d c iąg a ,  sam to widzisz 
m iłośc iw y panie , m n iem ałem  , że  nie zechcesz tw e ­
go tak drogie go nam życia i tw o ich  w a leczn y ch  ofice­
r ó w  n a raż ać  bez p o t r z e b y  na w idoczne  n iebez­
p ieczeńs tw o  ? "

J a k o ż  w  samej rzeczy p a rn e  p o w ie trze  , daleki  
o d g ło s  g rzm otu  i z u p e łn a  c is za , u sp ra w ied l iw ia ły  
a ż  n a d to  o b a w ę  adm ira ła .

, , Mości p a n ie ,  m ów i dale j  N a p o le o n ,  z im ną 
a d m ira ła  obojętnośc ią  jeszcze ba rdz ie j  ro z d ra ż n io ­
ny .  „ J a  w y d a łe m  rozkazy ,  p y tam  się p o w tó rn ie ,  
czemuś ich nie w y p e ł n i ł  ? “

„ S i r e ! "  m ia łzem  sobie p rzez  c a łe  życie  w y ­
rzucać  śmierć m ary n a rzy  i tw oich  N. Panie  w a le ­
cznych  o f ice rów ?1'

„ J a k o  mości panie ! "  z a w o ł a ł  Napoleon s p ł o ­
n ą w sz y  najw iększein  g n ie w e m ,  u d e rza ją c  silnie 
n o g ą  o ziemię. „ K tó ż to  o d p o w iad a  za skutki  m o­
ich  rozkazów ?  J a  ty lko  sam za nie odpowiadam .. .  
a t e raz  spiiesz się i c z y ń ,  co r o z k a z a łe m ."

„ S i re  , ja tego nie uczynię ."
„ C o  ja s łyszę  ? “  I  jąk a jąc  s i ę , d r ż ą c e m i  w y ­

m a w ia ł  usty: „ T y  jesteś...  jesteś b e zw s ty d n y m  c z ło ­
w iek iem ."

T o  rz ek łszy ,  p rzy s tęp u je  bliżej ku  a d m ira ło w i  
i grozi m u s p i c r u tą ,  k t ó r ą  t r z y m a ł  w  ręku .

Doniesienia
N a  dniu 4  S tyczni a i nast ępnych 1844  r .  

o o-odziuie 9  z rana  w gmachu Krzystofory z w a .  
n y r o , pod L. 35 8  w miejscu byłego haudlu W .  
W e n t z l a , spr zedane będą przez publiczną li­
cy t acyą  t o w a ry  b l awa tne  j ako  to: Materye  
różne j edwabne ,  bawełn i ane  chustki , sza l e dam­
skie mat erye  wełniane  na płaszcze,  tule, blondy­
ny hafty rożne damskie pończochy i I. p. o c ł c i u  pod 
pisany notaryusz  l icytacyą tę odbywać  mający,  
s zanowną  publiczność niniejszym zawiadamia .

Kraków d. 30  Grudnia 1843  r .
Fr .  X a w .  P/acer Not .  Pub.

Bruix  b le d n ie je ,  cofa się o kilka k ro k ó w ,  k ł a ­
dzie p ra w ie  m achinaln ie  rękę  na  rękojeści szabli , 
i m o w i  d rż ą c y m  g ło se m :  „ S i r e !  chciej pam ię tać ,  
abyś  mnie  i siebie w s ty d em  nie o k r y ł .

Chociaż  Bruix b y ł  w ą t ł e j  b u d o w y  cia ła  i m a ­
łe g o  w z r o s tu ,  jed n ak że  w  tej chwiii  z d a w a ł  się 
b y ć  olbrzym em . W szyscy  obecni po lruch le l i  z 
p rzes t rach u .  Cesarz  s t a ł  n ieruchom y, konwiilsy jn ie  
d r g a ła  mu r ę k a ,  roz isk rzonem  okiem g rom ił  a d ­
m i r a ł a ,  k tó ry  nie zmieniając szlachetnej sw ojój  
p o s ta w y ,  sp o k o jn y m  w zro k iem  o d p ie r a ł  p io ru n n e  
pociski  oczu cesarza. Po  chwili  c iska N apo leon  
sp icru tę  da leko  od  s ieb ie ,  r ęk a  a d m ira ła  p o w ra c a  
od rękojeści szabli  na  swoje  d aw n e  m ie jsce ,  a 
Bruix  z o d k r y t ą  g ł o w ą , z w y ra ze m  p o k o ju  na  
tw a rz y ,  oczekuje  końca  tej s traszliwej sceny; do  
k o ła  p o n u re  milczenie.

Nareszcie rzecze Napoleon o c h ło n ą w s z y  nieco 
z g n ie w u .  Panie  k o n t r -ad in i rn le  M ag o n ,  w y k o ­
nasz na tychm ias t  ro z k az y ,  k tó re  dziś z ra n a  w y ­
d a łem  ... Co się zaś ciebie tyczy mój pan ie . . ."  to 
m ó w i ą c ,  p r z y s t ą p i ł  o jeden k ro k  bliżej ku  adm i­
r a ło w i  Biuix . Dziś jeszcze opuścisz Boulogne. 
W  d w u d z ies tu  czterech  godzinach  dowiesz  się o 
sw oim  losie."

T o  m ó w i ą c ,  odchodzi  sp ie szn o ,  k i lku  oficerów  
o d  jeneral icy i  i k o n t r - a d in i r a ł  Magon ściska ją  s e r ­
decznie r ę k ę ,  k tó r ą  im dzie lny  Bruix  o d c h o d zą c  
p oda je .  Napoleon wódzi t o , i nie chce widzieć  
tój oznak i  c zc i , j a k ą  Bruix  od  sw oich  tow arzy sz  y  
b ro n i  odbiera .  —  W  ro k u  n as tępu jącym  umiera w  
P a r y ż u  s ł a w ą  o k ry ty  a d m ira ł  nie zostaw ia jąc  ż o ­
n ie  i dzieciom innego m a j ą tk u ,  p ró c z  imienia z 
u s łu g  k ra jo w y c h  najgłośnie jszego i o p rócz  c h a r a ­
k t e r u ,  k tó r e m u  w szlachetności ż a d e n  z m a r y n a r k i  
f rancuzk ie j  nie w y r ó w n a ł .

( Dokończenie nastąpi).

P R Z Y J F . C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia  3 do dnia 4 S tyczn ia •

_ "Witlikind Emilia, Pokassow^ski J a n ,  Szymakow 
ski Ludwik oh*. Otwinowska Tekla,  Strzyżewski T o ­
masz oh.,  z Polski; — Sarnecka T ekla  ob.. Popowicz 
F ranciszek, W endorfob . ,  P a a r  Ludwik hr.,  kur. eess. 
austr . ,  z G a l ic j i ;— Georgiewicz Paweł, B auer Albert,
z Pruss.  ____

W yjechali z  Iirahowa.
Bywacka Ludwika, Leszczyński Józef,  Pa a r  L u ­

dwik lir., Zakrzewski Tomasz ob., Kozłowski Michał, 
do Polski.;  Denoe'August ob., Schweitzer Jó zc fk u p ,  
Piotrowiez Michał kupiec, do Galicyi.

Urzędowe
W  dniu 9 iy m Stycznia  1844  roku o godz.  

9 tej z  r ana  na  placu w ła śc iwym obok suki en-  
nic w ry nku  g łówny m MKrakowa sprzedane 
będą przez publ iczną l icytacyą w  drodze ex e -  
kttcyi sądowej  p r awnie  za ję te  ruchomości ,  j a ­
ko to: s t ó ł ,  ł ó ż k o ,  k o m o d a ,  kufry,  wy ro b y  
m os i ę żn e ,  biel izna i odz . iż  d a m s k a , i t. p. 
Ocz em c h ę ć  l i cytowania mających zawiadomiara.

K raków d .  23  Grudnia  1813 r.
Jgnacy Piekarski  Kora.  Sąd


